
Wracamy jeszcze raz do zadekretowanej przez Przewodniczącego Federacji, ostat-
niego dniu maja w Rzeszowie, „beznadziejnej” sytuacji tysięcy emerytów i renci-
stów, którzy - z różnych przyczyn - nie złożyli odwołań od decyzji obniżającej 
świadczenia z ustawy grudniowej, a teraz mogą tylko bezradnie patrzeć na pozy-
tywne orzeczenia sądów, wydawane w sprawach tych, którzy odwołania złożyli. 

Opinia Przewodniczącego, to pójście na łatwiznę. Po co myśleć i szukać wyjścia z tej, 
faktycznie niełatwej sytuacji, skoro kolejne, zwycięskie wybory wszystko załatwią. 

Po pierwsze, kolejne wybory nie muszą być zwycięskie dla opozycji. Po drugie, na-
wet jeśli jakimś cudem będą, lewicowy druk nr 100 „załatwi” tych (naj)starszych: 

Dla przypomnienia, szczegóły „manifestu politycznego” Lewicy znajdziecie tutaj. 

A przecież każdej wiosny jest okazja do odwołania się i walki o przywrócenie świad-
czenia przed sądem: 

https://igiifp.github.io/Projekt%202325.html


Możliwość taką podpowiada sam organ emerytalny: 

Teraz pewnie padnie pytanie: z jakimi przepisami decyzja jest niezgodna? Z takimi: 

Żeby nie gmatwać, zajmijmy się tylko emeryturą. Przywołany w podstawie prawnej 
art. 15c, ust. 3, odwołuje się wprost do ust. 1 tego przepisu, czyli do służby na rzecz 
wiadomego państwa. 

Jakaż to nieprzezwyciężona trudność spowoduje, żeby zaprzeczyć pełnieniu takiej 
służby i odwołać się od decyzji waloryzacyjnej, a potem korzystać z gotowych już 
wzorów pism procesowych lub z pomocy prawnika? Albo lenistwo bądź ślepa wiara 
w słowa tych, którzy głoszą, że poza głosowaniem na Lewicę niczego nie można zro-
bić, na takie podejście do rzeczywistości nie ma lekarstwa. Albo też brak świadomo-
ści, że jednak istnieje możliwość wniesienia swojej sprawy przed sąd. Czy z powo-
dzeniem? Gwarancji nie ma, ale jest duża szansa na to, że odwołanie nie zostanie 
oddalone, lecz będzie rozpatrywane w taki sam sposób jak te „klasyczne”. Ale kto 
nie spróbuje, ten się nie dowie. Ten już przegrał. 

Do przyszłej wiosny jest jeszcze trochę czasu. Sytuacja tych, którzy nie odwoływali 
się nie ulegnie zmianie. Może więc, zamiast [autocenzura] o wyborach, warto było-
by pomyśleć i popracować nad decyzjami waloryzacyjnymi? 


